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ALIEŃ KYŚLI SIOSTRZANEJ 
Druchny | Ile nas jest tylko na całej kuli ziemi, we wszystkich czę- ściach świata, we wszystkich krajach. Zbliża się dzień 22 lutego, dzień naszego święta, dzień myśli braterskiej, myśli siostrzanej. W dniu tym każda z nas zamyśla się choć przez chwilę i wybiega myślami daleko, da- leko za lasy, za rzeki, za góry, za oceany — do sióstr skautek inaych kra- jów i narodów, których myśli również z ich dalekich, odległych ziem — biegną naszym na spotkanie z takiem samem gorącem, serdecznem i brater- skierm uczuciem. 
W różnych krajach, różne skautki rozmaicie dzień ten obchodzą, jedne bardziej poważnie, drugie bardziej wesoło, inne głośnemi i hucznemi obcho- dami i manifestacjami, a jeszcze inne cicho i samolnie we własnem kółku i przy własnem ognisku. Ale nie w tem rzecz jak się ten dzień obchodzi, czy uroczystym pochodem przez miasto z pochodniami i lampionami — czy wieczorem na zbiórce w izbie drużyny. Sposób święcenia dnia 22 lu- tego jest dowolny i obojętny. Wybierzecie ten, który Wam najwięcej będzie odożdiiiać O jednej tylko rzeczy trzeba pamiętać — że dzień ten jest dniem myśli braterskiej — dniem w którym skautki całego świata są sobie tak bliskie i tak drogie jak rodzone siostry. 
Myśl jednak bieży chyżo, nawet w słowa ubrana ulatuje szybko i czas przesypuje ją prochem szarych dni, popiołem nowych zdarzeń i wypadków, pyłem zapomnienia. 
Ale gdy verba volant — seriptu manent i dlatego przyjął się wśród nas zwyczaj, że w dniu tym wysyłamy do swoich dalekich, a nawet nieznanych sióstr z dalekich i zamorskich krajów kartki z ładnym widokiem lub obrazkiem i z. jeszcze ładniejszem i bardzo serdecznem pozdrowieniem, tak jak to czynią ludzie z okazji Nowego Roku i Świąt, tylko nie tak sza- blonowo, tak jak każe konwenans. ale serdecznie, szczerze, z calej myśli uczuciem bratniem ogarniętej i pod :vtmicznem dyktandem bijącego w pier- siach serca. 
„O ma soeur inconnue, ma socu* du pays lointain, je m'adresse 4 Toi ce jour de notre fete internationale le jour de 22. Il. 1934 r. ... — zresztą czy trzeba Ci dyktować w dniu tukim, kiedy zwzruszenie samo słowa pod- suwa i w zdania układa. A jeśli nawet nie władasz żadnym obcym języ- kiem, nie bój się, że Cię siostra skautka z poza siódmej rzeki i góry nie zrozumie. Wystarcza data — te trzy inagiczne dwójki 22. II, ażeby zrozumiała, że to myśl Twoja wybiegła na spotkanie jej myśli, i aby serce w niej za- biło takiem żywem uczuciem braterskości, jakiem biło u Ciebie, gdyś tę kartkę pisała. 

| wierzę, że Dzień w którym myśli wszystkich ludzi spotkają się ze sobą w jednem ognisku — ognisku międzynarodowego Braterstwa — będzie dniem w którym na umęczoną ziemię spłynie pokój — pokój obiecany przez Boga ludziom dobrej woli. 
dzień ten przyjdzie nam dopiero przygotować. 
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Pieśń braterstwa. 
Powoli i uruczydcie. H.1 4. Braun 

Kd 

  

  

< chra.ml duch psuz 

d-mr ykirh  wę-ułów  skaulo-wy 
W ludz < kle die - je w przy ale 

W zmacniając. 

ET =jest f=f =: GEE Aa z uńat, Awlut 0a 
Hej cio: siry ca: ka ma mas lrud A ny 

R 
-243-— spa zzz» PEM 

Jol =p EJ 
vy j GA mi,  Malesci nad 1a + mi tcaę szła plaki 

| + da : je peze-kuć w ja - den czyn pBiczoniwy. 

„Pieśń bralerstwa" ulożona została na VIII Międzynaro- 
dową Konlerencję Orpanizacyj Skaulowychu żeńskich, Konle- 
rencja la odbyła się w Polsce, na Buczu w sierpniu 1932 r. 

wiecie co ? zastanawiałan się czy zuchy pamiętają o 8 LA oai zi! 
skiej - Siostrzanej. Czy wogóle to >więto tak popularne i AE: 
"rodzinne" wsród skautów jest trraz znane wsród naszych zuchów i e, 

zało się że różnymi drogami pojawiły się życzenia BA Roe th L 
mi zuchów. "iektóre czekały na nas w ROC y Y > a> R 

Pota da Da zabióć ż a wszystkich śtalticcji harcer - i 3 i zu w w j ) - . 
spp Ea uci wabłóć „różnice a choć w tym jednym dniu 
byłyśmy jadną wielką zuchowo-harcerską rodziną. 

DZIEKUJŁ WaM WSZYSTKIM - darujcie że nie wszystkie życzeni!: zamies? 

oe stron zuchmistrzyni byłoby za mało. Za to Serce jest pojem- 
ne i wszystki te szczere mySli są w nim zapisane 

Czuwajcie w uśmiechu 
. ditosława 

  

  

Glob obudzi pieśu zw 'ciysku, Serca na antenie. 

a trecij ziołki Hymm Braterstwn | 
re - akłualna ma „RŃ - 

Dziś przej mami Juśra bramy 

op miota mam Ś15 śakie | 

lecą go Smialo odkrywa my | 

mlode Serca mogą Lnele | 

Smab szukn nowych ołrcg śpramadliuożci i 
pu równych « pokoji a wołu 

Mooj Jobra Prawdy Piękna. 
przestaje wę wreszue łęliad 

Bez proz kojocr, 

odbaduj em rzary nasz szlak 

0 kry krotertt wa — 
lzanża 204 ugstwa., 

w cfiarnej Stut bie - Sen leniwy strąci z piwiek, 
Zmartwychwstanie świat po klęskach, 
Wzejdzie nowy twórczy człowiek! 

My siostry wykolyszem go miłośnie, 
Duch jego wykorzeni zło, gdy wzrośnie, 
Precz wygnamy smutek wszelki 

Błogosluw nas Boże Wielki! 

Nasz sztandar święty i Ł d. 

Godłem naszem Prawda będzie, 

Dobro w nas się ucieleśni 
I poniesiem Piękno wszędzie 
Pod namiotem naszej pieśni. 

Ze wszystkich czterech świata stron zdaleka, 
Nowego nawoluje dzwon człowicka. 
Nam go siostry tworzyć trzeba, 

Błogosław nam.Panie z nioba. 

Nasz sztandar święty i Ł d. 

[zy hiwum 
harcerskie.pl 

  

Halle ' Tutaj Gódóllo, 
Rudupeszt i Warszawa; 

ły Łędzie nadana 
kich skautów odprawa 

piersiach żyta 
uie ducha 

ue pasłuchu 

"ietawiar, 

e nie umie 
niesnu: wyłączy głośnik 
transmisji nie zrarumie 

Naprzud państwa usłyszą 

qche dłoni ściśnięcie, 
które ziemię obiegnie 

jak ńiugiezne zakłęcie 

Butem będzie sensacju, 

ena nie wierzycie) 
" bawiem nadan* 

potężne serca biete 

Pochwyćcie rytm tern UTA 

ro w eter dziś wyłota 
Słuchajcie, tutaj bije 
Gódóllr — SERCE ŚWIATA! 

FK. MACHALSKI 
Z cyklu: „Na tre     pie Bialegn Jelenia" 
    

Mczęścia. Smak ! 

(Arki 194 
4— Uaeluiulu obow astodadzą (iezpiai 28) 

u drutynou' dL zu a A ; 

deo zadaccat fin Druhn Jeg EJ 

LH drodze na biu — niel z należe e 

+rop ::: 

W Pruu Mól Pratewólu! 2% dużego A9949 

e mone So z CHP-la . aka. 

4x wa: do  uspol- sŁeua. a  wspor-olu 

ma nen  odwdzenmaą polslu epo wu.chut 

dziew —uchdy ik awnasluj Wopza 

LZMT|—    



  

ŁIUZ WIA PRZYSŁANE Z KOMENDY CHORĄGE 

LAARUWSKI z dRaZ Z KONICZYNKAMI 

Braku, 

ej 
1TOR= MOŻNA BYŁO ZAWIESIC 

r 
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cĄ © 
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| Ośmiostrónnicow: Ń ż p AA >> ; „WODE © - otrzymałyśmy o DZIE MYSLI s = zuchów z 5 KDZ BA od iP "4 v. ej. | "Słonecznej Gro- > | e : '( mady"- tylko nie R DH uz ? które strony udz 
q AI j ło mi się sksert zo” Ć ) d : wać, ale i tak 

ę. 1 = i nic nie odda ko 
lorów i napisów 
w niej żawartyc: 
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W Mazowsza równinie 

| w Tatrach i w morskiej mknie fali, ,, 
Gdy zuchy śpiewają, 

Serduszka wkladają 

Calutkie w dźwięk swojej piosenki. 

To piosnka ich leci 

Do słońca, co świeci, 

Co złotem promieni świat cały. 

  m | om porę 
EEEE S=|| 

| we-so-lo ha-slo zaśpie-wajmy swe: 

B= —j— — 1 z 

czuj, czuj, €ruj, czuj. czuj, czuj, czuji 

z oj FE = 
== 

Stańmy wkolo 

  
  

4 HEJŻE, ZUCHY. TAM NA ŁĄKII 
Do K=A_AH 

WE ŻE = ===) j 
+ 

1. Hej-że, zu-chy, tam na łą - ki, 

2 WESOŁ I ŚMIAŁY. 
Slowa A. Kamińskicyo. 
  

źch. EZDS=REF=ZF] z tam, przez gaj w sla- 

A= pol" 4 rp=> p. 
w 

  
    „ Wesól 1 śmib « ty, dzielny, choć ma - 
  

  

  
  

  
  

ehlo 
    

  
  

    

Szczu-dla, luk czy lnn « ka, la-la - wiec. ska-kan - ka, 

3 MS" 1] la-la-la, 
po aa: 
=P 2; 

  

la-la-la-la-la-|a-la-la,  lq-la-la-la-ln 

ch 

NADE la, - la 

j j   

w ta - ba-wach sam dwóch. 

- la-la - la - la - Ją, 

2 Przcr rów przeskoczy, ] 

Do gier ochoczy, bis 
Oto jest chłopak — zuch ] 

Sam sobą kieruje, 

| bis 

Zdala słychać szmer strumyka, 
Milych ptasząt dżtwięczny glos 
Wilgi, zięby i słowika, 
A tam w lesie żpiewa kos. 

La — |a — la — Ja — a 

Dalej, naprzód, ratno — twawo| 
Baczność| Trzymaj równy krokl 
Naprzód w lewo, potem w prawo, 
Wrócim, nim zapadnie mrok. 

Starszym ustępuje, Li—la—s—5s—h BA 

Dla swych przyjaciół — druh. 

Zuch plywać umie, 
Zwierza rozumie, bis 

Czujny ma węch i słuch. 

M/ mieście, w polu i w lesie 

| bis 

$ MASZERUJĄ ZUCHY LASEM... 

Slowa D. Datania 

  h 
Śpiewa i śmieje się: E=R 

Oto jest chłopak zuch. 
. Ma -sre - ru - ją iu - chy - 30m, 

3. GDY ZUCHY. ŚPIEWAJĄ. Przy-iple-wu-ją so - bie czo sem, 
Slowa: J. ona 

Tempo marsza. Mel.: J. Ekler. 48 

O OZ Ą SEZZZZZ=BGIEZZH] 
= o R ZSEE Słoń « ce w gó - lini, A po - ród 

+ 

1. Gdy  zu-chy śpiewa-ją, to smut-ki pryska - ją, We- 
A - by od „all, 

    ZOZ PSZ DZE ZEZIEG EE ZEE 
= i++ > R=FZZ aż = 

e - lą sią du « ai ' | ma ++ +2 ll, A A 

  
  

po - śród drzew,  Rox-brzmie - wa 

  

4. TA, Sy p = EE 
=== jj ż sz. 

c ==: $ I r | t=l 
ploan-ka ich ply « mie po pol - skiej kral - nie, Wśród ę 

  
  

  

ich ra-doa-ny śplewi Hej,  ru-chyl śplowł 
  =" Ą R =E = 

z i 4 1 
  

mórz dźwięcry, dźwię - czy na ... |i. 4. W górze ptaki wyśpiewują. 

W dole miły chłód, 

Zuchy rażno maszerują: 

Nie zmoże ich trudl 

A pośród drzew i t. d. 

Chociaż pot im płynie z czoła 

Śpiewają: „czuj duch". 

Mina tęga i wesola, 

Bo każdy z nich zuch! 
A pośród drzew i t. d. 

Uderza piosenka. 

W wieśniacze okienka 

I każdy jej słucha ciekawie. 

A piosnka wciąż płynie 

rchiwum 
harcerskie.pl     

Slowa i muzyka. Stanistaw MOSCick! 

Dzielny zuch 

Mar szowo 

  

  

Buch, buch, buch! 

OPIS. PLĄSU 
Sytuacja wyjściowa: zuchy tworzą koło. Słoją bokiem do środka kola. 
Refren — zuchy posuwają sią tanecznym krokiem, uderzając piąsiką o 

pląstką. Na słowa: Każdy z nas jast obracają sią wokój swojej Osi, ręce 
izymając na biodrach; na słowa: dzieśny zuch wykonują uzy przylupy 
Pierwsza zwrotka — zuchy wysoko podskakują. Ręce naśladują wspina: 

nia ską na drzewa. Gdy śpiewają: wśród traw, jak wąż, daje nurka, pochy* 

iają się nisko. 
Refren — jak przed pierwszą zwrotką. 
Druga zwrotka — zuchy maszerują. naśladując napinanue łuku Na słowa 

gdy ujrzy nieprzyjaciela tworzą 1 rąk kometa i wpatrują sę w dal 
Rafren — jak przed pierwszą | drugą zwrotką. 

  

Lotnicy ustawiają się. tworząc sylwelkę 
samolotu. Samolot „lecąc” krąży w roinych 
kierunkach. Ma przedzie biegnie jeden i lol 
ników trzymając w rece duże obracające Się 
śmigło. Z braku śmigła naśladuje je tuchem 
ręki. W kadłubie samolotu „siedzi” lotnik. ma: 
jac na oczach zrobione na zbiorce okulary 

W ciasie lotu wszyscy udają warcienie 
motoru i śmigla Ma „skrzydlach” znak pol: 
skiego lotnictwa 

„Samolot” śpiewa poszczególne twrolki 
stojąc w miejscu, e warczy w Czasie lolu 

Buch, buch. buch! Buch, buch. buch! 
Każdy z nas jest dzielny zuch 

Wśród drzew skacze jak wiewiórka, 
wśród traw, jak wąż, daje nurka. 

Buch, buch, buch! Buch, buch, buch! 
Każdy z nas jest dzielny zuch! 

Buch, buch, buch! Buch, buch, buch! 
Każdy z nas jest dzielny zuch 

Każdy celnie z łuku strzela, 
gdy ujrzy nieprzyjaciela. 

Buch, buch, buchi Buch, buch, buchl 
Każdy z nas jest dziełny zuchi 

2. Już nskładój okulary, 
Puszczaj motor w ruch, 
A ssmolot pomknie : tobą 
Jak tajemny duch. 

3. Śmigło warczy. motor dyszy, 
Szybko pędzi w dal. 

w samolocie lotnik jedzie, 
Nerwy ma jak stol. 

4, On nie boi się niczego 
Tylko w górę mknie, 
Sterem ruszy, gazu doda 
| powietrze tnie. 

) bis 

5, Hej lotniku! — Szybuj w lewo. 
Skręt na prawo, — Tak 

A zazdrościć tobie lotu 
Będiie nawet ptak. 

HY  
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Jócek nie ma jeszcze gwiazdki W jego 
srósiee Irzech już chlubi się tem odznacze* 
niem, a Józek nie ma nawel widuków na 
nią. A wiecie czemu? W gromadzie chodzą 
sluchy, że Józek jest niezbyl odwainy. Mó- 
wią poproslu, ie jest tchórz. A Jórek nie 
moie się zdobyć na nic coby ich moglo prze: 
konać, że lo mniemanie jest nieuzasadnia- 
nen oszczerstwem. Bo Józek je sl odważny, 

a to, ie niechcial wsiąść raz dn lódki. sta- 
nowczo nie uprawnia nikogo do natywania 
go tchórzem, Józek jest odważny, ale boi 
się wody. Nie wody na miednicy czy w wan- 
nie, ale wody wielkiej, glębukiej. Nic dziw- 
nego zreszlą, ie boi się jej. skoro raż o malo 
nie utonąl. A tak| Tylko że o tem w gra- 
madzie nikt nie wie, bo Józek nie lub: rot- 
powiadać o sobie. Jechal raz lódką po Du- 
najcu, i wiród chlopców znalazl się jeden 
teki niby bardzo dzielny i odważny. co to 
aaczął kólebać łódką żeby pokszać, że się 
nie nie boi. Zakolebał raz, i drugi i łódka 
się wywrócila do góry dnem, a oni powpa- 
dali do wody, Miejsce było głębokie, prad 
rwący ale wisusy jakoś się wyratowaly. Naj: 
gorzej było z Józkiem bo nie umial plywać 
i ocalenie awoje mac tylko temu, że 
iwiadkiem wypadku był jeden pan, który 
widząc, że prąd unosi jórka skoczył mu na 
pomoc i wyciągnął na brzeg. Nie zdziwi si 
chyba nikt, ie Józek od tego czasu str 
pociąg do spoitów wodnych i naweł na naj- 
solidniejczy most wstępował r uczuciem 
trwogi, i zamykał oczy ieby sie widrieć pod 
sobą plynących fal. 

Czy wciąż jeszcze twierdnicie. ie Józek 
jest tchórzem ? ja bo nie. A jeśli kto z Was 
jest odmiennego zdania niż ja, to po tem co 
Mu leraz opowiem, napewno zmieni je 
i przyzna mi rację. 

Bylo to ni maiej ni więcej tylko miesiąc 
temu, w ostatnich dniach marca. Józek cho- 
rowal na bronchit, więc go rodzice. kiedy 
już wyzdrowiał, uwolnili ze szkały : wysłali 
na miesiąc w góry, do dalekiego swego 

krewnego, leśniczego. Bardzo lam bylo do- 
hrzę Jazkawi, Pogoda była piękna, śniegi na 
gwalt topnialy i slońce tak palila 

pu tygodniu osmalil się jak cygan. Lana mu 
wysukie buty z cholewami. ne ulirntuie na: 

gmęto sweter welniany i chodził luk su 

He |azek pu obejściu. 1 ja sndrie i pa 
„szrumnej lące, która od skraju lasu miąg 

M 
lagudnem tboczem 

oszowi. Józek a 
ł-ę na której jaż gdri 

skiwały platy inieguiu 
dobrze bylo gdyby tu 1: 

| Wnek i nawcl dokuczliwy czs a 

| zdarzylo się raz, iu kiedy |ozck byl 
ua samym dale, na drodze. ktora tucyła tuz 
nad wezbranym, grożnie srumiączim Uzere* 

miwstem, zabaójyi jak z lasu wytucył jakis 
chłopiec i gnal ścieżyną, przer ląkę. wprost 
na niego. 

| zdarzylo się, że chloprem tym 
nikt inny, tylko mały Wasylka, syn ubogiego 
chłopa co siedział na jednyin chudym morgu 
i mial chudą krowinę, która żywila biedną 
rodzinę i byla jej prawdziwym skarbem. 

| właśnie krowa ta dostala nagle kolek, czyli 

jak to się mówi, wzdęlo ją. Choroba nie- 
beapieczna, która w większości wypadków 
kończy się śmiercią zwierzęcia W chacie 
tapanowal nieopisany gwall i lament i w te 
pędy pchnięto malego Wasylka po slarego 
Dmytra, co jak nikt umial leczyć chore bydło. 

wum 

er skie.pl 

LESNY DUSZIEK Z Zn 

KŁADKA SIE CHWIAŁA R LLL 

Dinytro mieszkał za rzeką, niedaleko, 

«w prostej linji można w nieapelna pięć 
pacierzy oblecieć tam i z powrotem. Ba, ale 
poźrodku płynie rzeka. |esl na niej wpraw- 
dtie kładka, ale... 

Zdarzyło się, że wlaśnie akurat Wasylko 
mial calkiem podobny wypadek z rzeką jak 
psk, i jak on bal się lebrycznie wody. 

iedy więc znalaz! się KWGjdzka |, zdyszany 
owach powiedział co się stalo i gdzie 

pędzi, ramiast biec na kludkę skręcił w pra- 
wn, gościńce m. 

dzie lecia! -- krzyknął Józek. 
- Czerez mist! -- odkrrykną! Wasylko. 

— Co robisz! Tamtędy daleka! Tu 
kladka! — krzyknął Józek. 

— Wody bojusia ! 
Jórek przypomniał sobie momenialnie 

e strachu Wasylka przed wodą. A tam zdy- 

przez kladkę! — krzyknął 

pidu I 
— Stój! — Józek przyskoczył do Wa- 

sylka i chwycił go za rękaw. — Wracaj do 
domu | ja polecę po Dmytra. Po kładce | 

azylko aaa szeroko usta, i zanim 
je zamknął Józck jui byl przy kladce. Zrobił 
krok nep i | się, Rzeka płynęła 
jw tem miejscu ścieśnionem korytem, żółta, 
brudna woda waliła 1 szumem i 1 hukiem 
rorbijala się o przybrzeżne głazy. Od spie: 
nionych fal bił taki ziąb i grora. ie |ozek 
cofnął się znowu krok w tyl. Cul, ie negi 
uginają się pod nim, i ie ra nic w świecie 

nie wejdzie ca tą chybocząą się klodę. 
Wasylko czeka. Trzeba Dmytra! — 

przeinknęlo mu nagle przez myśl. — Pójdę! 
muszę iść ! — Przezegnal uę zdecydowanym 
ruchem i wstąpił na deskę. Jeden krok, 
drugi, trzeci... Kloda, pudnparia tu i lam pa: 
lami zanurzonymi w wadzie. drzy i chwieje 
się. i zdaje się, że już. już runie du wady 
Znawuskeok, | jeszurejrden, niosteze. Józek 
patrzy pod no: żółta wanta neznch 

ciągnie 

jez omema ralunka* M 

| przeszedł | Dw 
| krowa 

myli Madjucy! na ZAS 
ozdrowiala, nw 

hueuła uciehl gwali i lament. Dzięki Jozkuwi. 
ur cóż, czy narwiecie jótka odważ- 

nym? Czy był on tylko odważnym ? 
Pomyślcie, przecież zdobyl się na lo priej- 
ście nie dla siebie, ale dla Wasylka. Tak 
się przejął nieszczęściem Wasylka, jakby lo 
bylo jego własne. Jest więc Józek dobry. 
Czy nie tak ? | więcej jeszcze. On nikomu 
o tem nie BEzazei Uczynek jego rozlopił 
się jak grudka śniegu na slońeu. Nie opo- 
wiadalinie opowie, bo nostępek swój uwaia 
1a zwyczajny, za cuś co bylo calkiem nalu- 
ralne. | myślę, te wlaśnie to przemilczenie 
powinno wam się u józke najbardziej podo- 
beć, druwda? 

chksie Urgsinego 

TERNTRZYKR 

| Prawie zapommiana forma pracy tak w 
drużynach zuchowych jak i wogóle w pracy z 
dziećmi. Może dlatego,że jest mało kolorowa, 
wymaga dużo wyobraźni, dokładności i wprawy 
tak drużynowej jak i zuchów. 

Te-atr cieni może być z wykorzystaniem 
układu > / patrz obok /, wtedy cień może : 
powstawać na ścianie - widz widzi figurkę bez 
zmian, Może też powstawać z układu całego ciała 
/bardzo trudne dla zuchów - rzadko stosowane, 
raczej wśród harcerek/ Aktor znajduje się mię 
dzy źródłem światła, a prześcieradłem/ekranem/ 
musi "przylegać do ekranu. Widz siedzący po 7 
przeciwnej stronie widzi tylko cienie na ekra 
nie. Frzypominam jeszcze raz to nie jest for- 
ma dla zuchów. 

teatr cieni ma jeszcze jedną formę. Tą naj 
częściej stosowaną wśród zuchowych drużyn. Zu 
chy przygotowywują z kartonu kształty postaci 
i scenę - rekwizyty. Umieszczając je pomiędzy 
źródłem światła a prześcieradłem /bardzo blis 
ko/ "grają nimi"."nidz siedzący przed przeście 
radłem widzi cienie. 

Mistrzostwem w tym teatrze jest przedstawie 
nie ruchu np pociągu/ gdy pociąg"stoi"w jednym 
miejscu a przesuwa się pasek z drzewami, mos- 
tem, Gćomami.../. Taki teatr może mieć trzy 
i więcej odsłon / zmiana miejsca rdzie rozęry 
wa się akcja/. Jeżeli "scena jest zabudowana 
preblerem jest wprowadzanie "Lukiełek-aktorów 
-nie można od dołu,adrzwiami, z za drzewa.itd 
Drużynowa musi najpierw sama obmyślić dokład- 
nie "układ sceny / ewentualnie z najstarszymi 
zuchami/wxx/,młodsze, mniej wprawne zuchy mogą 
sobie poradzić tylko z kukiełkami, inne będą 
mówić tekst- siedząc przed sceną i widząc ak- 
cję/mówić mągą również poruszający kukiełkami/ 
- to już zależy od Was i waszych zuchów. Fami 
ta- jeie jednak,że każdy zuch powinien mieć coś 

do roboty. Czekam na listy 
"itosława   

  

 



ZABAWKI z. MIMTERIOEU 

Dłupie są zimowe zbiórki, jakoś nam nie chce się wytknąć nosa na 
»nief /pdvby jeszcze chciał być!/. Czasami zuchy przychodzą na 

zbiórk, w oczekiwaniu,że druhna 
lani w szkole nie umie, Dlatego 
"coś" co ostatnio podbiło wiele 
AGiĄŻkĘ "BASNIOWY SWIAT ZABAWZK 
je zabawek z materiału 
każdy zuch może je zrobić, 

ada ja siq Swietnie do 
ciw same, 

im pokaże coś czego ani ''ama ani 
też chcę Wam dziś zaproponować 
serc małych dzieci. *t 
" Ołena 'aRarenki ! 

bardzo proste do zrobienia, praktycznie 

rzyma łam 
są tam wykro 

"dobrych uczynków " - a jak ? - pomyśl 

«rzytaczam opis z książki i znaki umowne tam zastosowane. Je- 
szcze jeuno. "ażdy wzór nowinno się powiększyć miej więcej trzy- 
krotnie. fFrzvtaczam 
żo więcej . tiłepo 

4 proste zabawki - w książce znajdziecie du 
majsterkowania. 

Ula 

JAK SZYĆ ZABAWKI! 

Jeśli zdecydujecie się uszyć zabawkę, której rysunek 

znajduje się w tej książce, uda się wam na pewno Mu- 

sicie tylko uważnie przyjrzeć się ramieszczonemu w 

rozdziale rysunkowi, przeczytać opis tabawki, prze- 

rysować wykrój zgodnie ze wskałówkami podanymi 
na stronie 5 książeczki i już możecie szyć. 

Aby lepiej zrozumieć rysunek uważnie przeczytajcie 

tablicę znaków umownych zamieszczoną niżej. 

ZNAKI UMOWNE 

Linia główna, wzdłuż której będziecie wycinać eleman- 

ty wykroju 

woczzówzbtzziczkdzocdyetzonzhoct kodach, 

lak ornacza się miejsce otworów 

w lym miejscu nalezy tączyc partysie części 

tastyć rósiewkę 

w lym miejscu ściągnąć miikę 

lak oznacza się miejsca ramocowania drobnych części 

DM 
archiwum 
harcerskie.pl 

wzdlui tej lini naleiy wykrój złożyć na pół 
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KAPITOSZKA 

(Tablica nr 1) 

Kapifoszkę zaczynainy robić od stóp. Z lutra wytnij- 

cie dwa krążki. Jedei: z nich przeszyjcie po łuku mocną 

nicią ściegiem „za igłą” — otrzymacie sakiewkę. Na- 

pełnijcie ją watą, ściągnijcie nitkę do końca i umocuj- 
cie. Do utworzonej kulki przyszyjcie jeden koniec sznur- 

ka nóżki. Tak samo zróbcie drugą stopę-kulkę i przyszyj- 

cie do drugiego końca sznurka. Nóżki są już gotowe. 

Teraz trzeba zrobić główkę. Z futra wytnijcie dwie jej 
połówki, złóżcie lutrem do środka tak, aby szwy paso- 
wały do siebie i zeszyjcie zosławiając niewielki otwór. 

Wywróćcie formę na prawą stronę i napełnijcie ją wa- 

tą. Otwór zaszyjcie i w tyin miejscu przyszyjcie środek 

sznurka. Tera? trzeca sę zająć „buzię Kapiłos: 

zróbcie tak jak siopy, ele z barwnej, najlepiej « 

nej tkaniny. Uszy Kapitoszki muszą być wykonane 

na lub filcu. Materiał należy kroić pojedynczo : 
ucho zszywać 2 dwóch połówek, wywrócić i wi 

wać. Na oczy wykorzystajcie przezroczyste op- 
nia od lekarstw 1 koralikami w środku, pyszczei 
zrobić ze soleacionego warkoczyka 2 czerwony 

na końcach zawiązać węzełki, reszię obciąć. 
Warkoczyk przyszyć lub przykleić w odpow 

miejscu. Możecie też zrobić Kapiłoszce różow 
czek. 

lufy ]  
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KURCZĄTKO, ZAJĄCZEK | INNE 
  

(Tablica ir 4) 

Główkę i tułów obu zabawek zróbcie tak samo, jal 
to opisano na poprzedniej stronie. Mniejsza kuleczka — 

ło główka, większa — tułów, Połączcie je. Dla kurczątka 
wyłnijcie dziób i łapki 1 czerwonego sukna lub filcu. 
W. te miejsca, gdzie główka łączy się 1 tułowiem kap- 
nijcie kropelkę kleju, Gdy klej podeschnie, włóżcie 
między dwie kulki dziób, będzie się dobrze trzymał. 
Przyklejcie oczy. 

wum 
drcerskie.pl 

Nóżki pisklęcia najpierw naklejcie na karton, późni 

połączcie je z lulowiem. 
Kolek i piessk muszą mieć mordki. Wytnijcie lorn 

mordki, przeszyjcie po brzegu i trochę ściągnijcie. T. 

powstałą sakiewkę wypelnijcie walą i przyszyjcie « 
główki. Mordkę kota przeciągnijcie przedtem nicią ' 

środku. Uszy zajączka można zrobić na różowej po 
kładce. Kotu, psu i zającowi koniecznie zróbcie ogon 

Brzuszek biedron 

MYSZKA, JEŻ, BIEDRONKA 

(Tablica nr 7) 

Najprostszą 2 tych trzech zabawek jest myszka i od 

niej zaczniemy. Dwie części grzbietu należy zszyć ra- 
1em po wypukłej linii. Następnie trzeba przyszyć brru- 
siek, zostawiając otwór, by można było wywrócić lor- 

mę. Uszy robimy z» dwóch części — wewnętrzna 

powinna być jaśniejsza. Z nici takiego samego koloru na- 

leży zrobić ogonek z pędzelkiem na końcu. Oczy i nos 

można zrobić z ceraty lub ciemnego materiału 

leża szyjemy podobnie jak myszkę, posługując się 

tym samym wykroajem. Później uszyjcie mu futerko 1 ka- 

wałka futra lub zróbcie je 2 nici, tak robiliście ogonek 

wiewiórki (Patrz str. 26). Pętelki róbcie krótsze — 
10 mm. Gotowe futerko ładnie prłyszyjcie do luło- 
wia. 

Biedronka ma jeszcze jeden szczegół — główkę klin 
Zszyjcie 2 części grzbietu, wsławcie klin i brzuszek 
Grzbiet, począwszy od główki, przeszyjcie pośrodku 

czarną nitką. Przyklejcie czarne krążki.  



ŻABKA 

(Tablica nr 6) 

Wszystkie części tej zabawki wycina się z materiału 

w dwóch kolorach: żółłym i zielonym. Szyć należy 1 
lewej strony szwem „przed igłą”, następnie należy wy- 
wrócić formę i napełnić wałą. Za podstawę służy ten 
sam słożek tylko bez górnej części. Na dno tułowia 
(stożka) przed wypchaniem wałą należy koniecznie po- 
łożyć krążek z kartonu, Alka ae; pabał oi 

KobCą__ łapek — luszki — nabijcie mocno watą. 

arcniwum 
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Gotowe łapki przyszyjcie da tułowia od zielonej stro- 

ny. Do żółtej części oczu przyszyjcie czarne guziki a. 

przyklejcie krążki z ceraty. Oczy należy przykleić SZ 

zielonej części głowy. Do wykonania nośś i am e- 

piej nadaje się dowolna czerwona tkanina. łową 

głowę przyszyjcie do tułowia. Żabkę można wykończyć 

według własnego pomysłu. 

  

  

  

  
dy nadchodzą chłody, odlatuje od 
nas na południe wiele ptaków. 

- Ale w tym samym czasie z dale- 
kiej północy przybywają skrzydlaci goście, 
a wśród nich jemiołuszki. Znajdują tu dla 
siebie pożywienie: jagody głogu, berberysu, 
kaliny, jałowca, śnieguliczki oraz wielu in- 

nych drzew i krzewów. Jedzą także owoce... 
jemioły. Najbardziej jednak przepadają za 
jarzębinami. W alejach obsadzonych tymi 
drzewami możemy zobaczyć całe stada je- 
miołuszek. W swoich ojczystych stronach 
ptaki te żywią się głównie owadami. Muszą 
więc jeść u nas wiele owoców, Często są 

        

Wasil Wietka 

JEMIOŁUSZKA 

Taka śliczna, taka żywa, 
Ale rzadko ją widzimy. 
Jemiołuszka u nas bywa 
Tylko w czasie zimy. 

Po jarzębince śmiga, 
Czerwoną chustką miga, 
Jedną kiść obiera, : 
Na drugą spoziera. 

Krząta się wesoło, 
Cieniutko pogwizduje, 

Z jałowca na jemiołę 
Przefruwa, przelatuje. . EA 

upierzenie i charakterystyczny, < 

głowie, który podnoai się, gdy ptak jest za- 

niepokojony. Jemii są bardzo towa- 

rzyskie — latają całymi stadami, z daleka 
przypominającymi uznane Wam' pewnie 
stada szpaków. W obrębie grupy ptaki za- 
chowują stały kontakt i gdy przypadkowo 
spłoszymy choć jednego, zrywają się wszyst- 
kie i uciekają. » 

Ponieważ są to ptaki dalekiej północy, 
długo nie wiedziano, gdzie i w jaki sposób 
budują swoje gniazda. Dziś już wiemy, że 
jemiołuszki wiją je na drzewach iglastych. 
dako materiału budulcowego używają gałą- 
zek świerkowych, mchów, trawy, a wyś- 

ciółkę stanowi sierść renifera. W czerwcu 
wylęgają się pisklęta, którymi opiekują się 
oboje rodzice. 

Życzymy Wam wielu spotkań i spokoj- 
nych obserwacji zimowych gości. 

MAŁGORZATA | PIOTR 

  

  

4-8 zuchy przysyłają da 
ieszcza on co miesiąc 

okazie przyrody,      



  

KRZYŻOWA 
Dziwna droga, bo nie prowadzi do niej ża- 

den drogowskaz. Prawie zawsze jest w koś- 
ciele, tylko niekiedy poza nim, na przykład 
w Licheniu czy na Jasnej Górze. Ludzie, któ- 
rzy bardzo często chorowali a przez to cier- 
pieli, niekiedy mówią: „moje życie to istna 
droga krzyżowa”. Niektórzy wiedzą, że droga 
krzyżowa, to droga, którą szedł Pan Jerus 
niosąc krzyż, aby na nim umrzeć za nasze 
grzechy. Jak każda droga, tak i La ma swój 
początek. Zaczęła się właściwie już w pałacu 
Kajfasza. Tam Pan Jezus został skazany na 
śmierć. Wziął przygotowany Mu krzyż i z 
tłumem ludzi podążył na Golgotę. Miał mało 
sił, stąd upadal pod krzyżem kilka razy. Za- 
wsze powstawał, bo wiedzial, że krzyż to 
znak zbawienia ludzi. Raz spotkał swoją Ma- 

łotrowi, a apostołowi Janowi powie- 
dział, że Maryja będzie odtąd jego i wszyst- 
kich ludzi matką. Po śmierci dobrzy ludzie 
zdjęli ciało Pana Jerusa z krzyża i złożyli w 
grobie Józefa z Arymatei. Pan Jezus po 
trzech dniach, w niedzielny poranek zmar- 
twychwstał. I tak po smutku zawsze nastę- 
puje radość... 

Myślą i sercem przeszliśmy drogę krzy- 
żową Pana Jezusa. Uczy ona nas o tym, że 
Bóg nas bardzo kocha i pragnie. bvśmv wza- 
jemnie również się kochali, byśmy pomagali 
sobie wzajemnie nieść krzyż, a ci co upadają, 
by zaraz powstawali. W Wielkim Poście co 
piątek w naszych kościołach odbywa się na- 
bożeństwo drogi krzyżowej. Nic może nas 
tam zabraknąć. Rozważając drogę krzyżową 
Pana Jezusa — łatwiej nam będzie nieść 
swój krzyż. 

Ka. MACIEJ       

  

w kOSCIOŁKU ŚW IDZ I EGO 

w Lrakowie 

w każdy piątek w Wielkóm Poś- 
cie o godz 18 jest odprawiana 

DROGA KRZYŻOWE 

jeżeli chcesz wraz ze swo ją 
drużyną przyjść 

zapraszam 

jednocześnie Eayponnz w, że 
w pierwszą sobotę miesiąca o 

godz 16 odprawiana jest spe- 
cjalnie dla zuchów 
Msza Święta -zuchowa. Szeze- 
góły znają hufcowe. 

/ tekst obok zamieszczamy za 
umąłym Frzewodnikiem Ratolic 
kim" Fozńań.*arzec 1991 / 

t 

MODLITWA O POKÓJ 
Uczyń mnie, Panie, narzędziem Twojego pokoju, 
bym tam, gdzie jest nienawiść — zakorzeniał miłość, 
tam, gdzie obraza — wnosił przebaczenie, 
tam, gdzie niczgoda — głosił pojednanie, 
tam, gdzie błąd panuje, bym przynosił prawdę. 
tam, gdzie jest wątpienie, żebym krzewił wiarę. 
tam, gdzie jcst rozpacz, bym budził nadzieję, 
tam, gdzie są ciemności, bym zapalał światło, 
a tam, gdzie smutek, żebym wnosił radość. 

Spraw Panie, żebym nie o to zabiegał, 
by mnie pocieszano, lecz żebym pocicszał. 
nie szukał zrozumienia, lecz żchbym rozumiał, 
nie pragnąl być kochany. ale żebym kochał 

Albowiem siebie dając — cos się otrzymuje. 
siebie zapomniawszy — można znaleźć siebie. 
innym wybaczając — doznam przebaczenia, 
a umierając — zmartwychwsiaję wiecznic. 

(tun. /. $t. Fasierb) 
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